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Liczy się tylko twarz 
Łódzki Teatr im. Jaracza znakomi· 
cie wystartował w nowym sezo· 
nie artystycznym. Prapremiera 
polska "Brzydala" młOdego nie· 
mieckiego dramaturga Mariusa 
von Meyenburga w reż. Grzego­
rza Wiśniewskiego to znakomicie 
zagrany komentarz do otaczają· 
cej nas rzeczywistości. 

T ytułowy Brzydal (grany pr.zez 
Mariusza Siu dzińskiego) to 
mężczyzna w średnim wieku. 

Żonaty, z dobrą posadą, inteligentny, 
wiedzie spokojne życie. Jego świat roz­
pada się, gdy okazuje się, że nie może 
zaprezentować swojego najnowszego 
wynalazku, bo ma do tego nieodpo­
wiednią, czyli zbyt brzydką twar.z. Na­
gle jego pr.zetożeni uważają go za kogoś 
gorszego. 'Ib samo staje się z jego żoną 
Lette, nie mogąc się pogodzić z takim 
upokor.zeniem, decyduje się na opera­
cję pJ.astyczną Ta udaje się tak bardzo, 
że mężczyzna nie tylko powraca do łask 

szefa i małżonki, ale zostaje kochan­
kiem szefowej dużego koncernu zainte­
resowanej kupnem wymyślonego pr.zez 
niego ur.ządzenia, a lekar.z, który doko­
nał operacji pJ.astycznej, twar.zą Lette­
go reklamuje swoje usługi ... 

I tu zaczyna się dramat bohatera 
Okazuje się, że choć zyskał nową i pięk­
ną twar.z, to nie jest ona jego własno­
ścią A że jest tak wspaniała, to wkrót­
ce i inni mężczyźni chcą ją mieć. Im też 
marny się powodzenie u kobiet oraz 
w pracy. N ową twar.z Lettego robi sobie 
więc konkurent czyhający na jego sta­
nowisko w finnie. Wkrótce wszyscy sta­
ją się piękni, żona Lettego zostaje ko­
chankąjego konkurenta z pracy, bo gdy 
mają takie same twar.ze, nie widzi 
w nich różnicy. Pociesza swego męża, 
że on jest oryginalny, al.e nie wiadomo, 
na czym ta oryginalność polega Lette 
nie jest już brzydalem, ale znów jest ni­
kim dla tych, którzy go otaczają Oka­
Zuje się, że wizualna pr.zemiana nie po­
mogła mu, a wręcz pr.zeciwnie, tylko na 
niej stracił. 

Dramaturg wymyślił, by bohatero­
wie jego sztuki mimo pr.zechodzonych 
operacji pJ.astycznych wciąż mieli te sa­
me twar.ze. Nie chodzi więc o piękno sa­
mo w sobie, ale o decydowanie o tym, 
co jest piękne, a co nie. Kto jest piękny 
i pr.zez to lepszy, a kto brzydki i pr.zez to 
gorszy. Sugestie pisarza pr.zejął świet­
nie reżyser. W różnych scenach wyko­
rzystuje te same dekoracje, a kitelleka­
rna to odwrócona na lewą stronę mary­
narka Nieważne, co jest prawdziwe, 
a co sztuczne. W pogoni za sukcesem, 
doskonałością wszystko zaczyna być 
sztuczne ... 

Siudziński w znakomity sposób po­
kazuje pr.zemianę z pr.zeciętniaka 
w zblazowanego playboya Grająca żo­
nę Barbara Marszałek daje prawdziwy 
popis podczas rozmów z mężem wpa­
tr.zona jednocześnie w telewizor, który 
wydaje się być jej natchnieniem do ży­

cia Doskonały jest występujący w po­
dwójnej roli szefa Lettego i lekar.za od 
operacji plastycznych Mariusz Saniter­
nik. W jednym i w drugim przypadku 

jego bohaterzy są fałszywi do ~iku 
kości Z kolei Mariusz Ostrowski w roli 
konkurenta Lettego w pracy to drań 
podążający do celu w każdy możliwy 
sposób. 

Komediodramat Meyenburga świet­
nie opisuje prawdziwe życie, jakie obec­
nie toczy się za ścianami teatralnej sce­
ny. W wielu firmach o zatrudnieniu, sta­
nowisku i wynagrodzeniu nie decyduje 
"piękny umysl", ale piękna twar.z, nogi, 
czy nawet coś innego. Żyjemy w cza­
sach, gdy świat wizualnej reklamy 
pr.zedmiotów pochlonął człowieka 'Ib 
prasa kolorowa, tabloidy wypełnione 
zdjęciami decydują o popularności: 
"Patr.zcie, jaki on niechlujny i brzydki 

/ 

·ten popularny aktor'', "Jaka ona znów 
piękna'' ... 

Twar.z w ,,Brzydalu'' występuje w po­
dwójnej roli. Można ją odczytywać jako 
utratę resztek honoru, powiedzenie, że 
,,ktoś stracił twar.z". Dla tej zewnętr.znej 
twarzy gotowi jesteśmy oddać tę we­
wnętr.zną Lettemu nie wystarczy, że 
jest znakomitym konstruktorem. Chce 
być kimś więcej. Za to ,~ęcej" oddaje 
jednak wszystko, co składało się na je­
go dotychczasowe życie. Tylko dlatego, 
że inni uznali go za gorszego. 
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.Brzydal", reż . Grzegorz Wiśniewski , 

Teatr im. Jaracza w Łodzi 


